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Opisanie łowów wschodnio - Jndyy- 


-skiego Naboba.. 


(z Angielskiego). 
Właśnie powróciłem z czteromiesięczney 
Przelażdzki z Nabebem U Jeuf- od Dowlah, i chcę 


ludz .elić WPanu krótki opis naygodnieyszych 


wagi i naybardziey zaymuiących okoliczno: 


ei wyprawy naszey. Dnia 4g0 Październ: ika ro 


 RMiów, trzy tysiące taczek; i nfezmierna licz- |. 


ku. zeszłego wyiechaliśmy z Łucknowa i puści 
liśmy się do Baraćch. 
Myśliwska ckładała się około z czterdziestu ty“ 
„Męcy Jadzi, między któremi było d aesięć ty 
Sięcy żołnierzy pieszych, i tysąc pięćset sło 


ba wisjbłądów, koni i wołów zaprzężnych. © 


~ Bólem przynaymniey dwadzieścia Lysęcy zwie 


tząt. Daley składała się wyprawa z mnóstwa 


| tiegnionych wołami krytych powoz”w z żona 
Mi Ngboba, z nieżliczen ch wielkch i małych 
Berek na wozach, w kiorych jo 35 — 40 do 
„Sb wołów pozaprząganych było; nakon:ac zty- 


Btysów p 


lamvartów, orłów, 


Świczonych, z.przepiorck | słowikow , z gołę 


i> taqcerzów ; tancerek, śpiewaków, aktorów , 
Ovo zgoła, Nabcb 
wszystko » 


błaznów i kuglarzy. 

Frowadził z sobą to 
Wzbudzać mogło ukontentowanie, rozrywke 
Śmiech, podzw i zadamienie.  Pięćset ludz 
obładowanych było igo narzędziem myśliw 


co tylk 


skiem, które skł=dało się z przeszło tysiaca 


"yjięknieyszych dubeituwek, iż Diazmierndy 


Cala nasza wyprawe 


kogutów do bom 


i znsydował się nė wezkiey döl nie, któr; 3 

. bob j rzeszło dwomaset słonomi otoczyć kas £ 

zał, a w które: głębi w gęstych krzak: ch sły- j 
n 


liczby fuzyi Po: pistoletów, pik i 
pałaszów. 

Obowiązki religiyne znićwoliły Naboba_ 
do zabawienia się przez kilka dni w Beracch, * 
aby odprawić nabożeństwo nad grobem sławne- 


go Świętego, nazwiskiem Saler- Ghazee. — 


Wszyscy pobożni będący w stanie, zwykli w 
każdym miesiącu Maiu odwiedzać grób tego 


Swiętego Anachoreta. Kości iego znalezione 


przed niemal czterem et lźty ckazały swą 


świętość przez wiele cudów; atoli niewierni i 
nieświstebliwi zapewnieią, Że to są kości osła, 
nie zważaiąc na bezbeźność / orówn;wania Swię> 


tego ź ostem, b;dź w życin łba po smierci. 


Z Parcech puścil śmy się do Nanpary ma- 
łego mias» zka w naypierwszćm paśmie ` gór 
zw»nych Comon hils, które ciągną się od 
wschodniego końca Hootanu aż do Hurdwa- 


ru, dzieląc Hindostan od Tybetu i od Nipalu. =- x 
Co wieczor i poranek zab:iano niezliczone nóż A 
| stwo zwierzyny. Nabob iest ieden z nayz = 


nie szych, strzelców czemu'bynaymniey di wié 


r 


i ptactwa. 
W górach ub'to naypierwey tyg: 


SŁONA straszliwe iego ryczemie. Około po- 


łuśnie n:tsrhsmy na niego. Będąc do tego ga- 
tunku łowów przyzwyczałonym, 2 nieco gorą= 
cym, po: r, ed. ł'm słonia. mojego naprzód, na- 
ty chmiast izuił się na mnie Barys? a słoń, 
RY 
QE: 


PPE: 


- się nie należy, ponieważ daie codzień około n 
sta wystrzałow do wszelkiego rodzaiu zwierzy= a 


zwierzę trwożliwe obrócił się do niego tyłem, 
i odiął mi sposobność strzelania. Maiąc przy 
sobie dwóch do trzech innych słoniów probo- 
wałem ieszcze raz | lecz tygrys 
wskoczył prawie aż na.grzbiet iednego słonia, 
na którym żnaydowało się trzech do czterech 
ludzi. Słoń otrząsnął się tak mocno, Że zrzu- 
cił z siebie tych ludzi, a oni wypadli w krzaki, 
gdzie tygrys przesiadywał. Jużem ich miał za 
zginionych, a przeto ucieszyłem się bardzo 
obaczywszy ich wychodzących bez uszkodzenia. 
Nabob, który 'z iednego wzgórka przypatrywał 
się-spokoynie tey scenie, dał znak, śbym ty: 
grysa do niego popędził ; natariem więc na nie- 
go poraz trzeci, a to z większym skutkiem. — 
Skoro się zbliżyłem, wypadł przeciwko mnie 
tygrys z straszliwym 
nem po obydwóch bokach. Udało mi się postrze 
liċ go, na co cofnął się w krzaki, lecz dzie- 


szczęścia; 


rykiem biiąc się ogo- 


'sięć do dwunastu słoniów posunąwszy się na- 
przód w gęstwiiię wynalazły go i-przymusiły do 
udania się na owo mieysce , gdzie Nabob cza- 
tował, Tam dopiero dostał gorące przywita- 
nie, i za pomocą kilku Omrasów czyli Magna- 
tów Państwa wsośród głośnego i radosnego 
_okrzyku: -„ Wa! wa! ubitym został, Siedząc 
© na słoniu nie iest niebezpiecznie napadać na 
cz e drapieżne zwierzęta. Byłem przy zabiianiu 
Bs przeszło trzydziestu tygrysów, leez rzadko - 
kiedy. (widziałem , aby 'kto przy tóm utzkodzo- 
ym został, Pewnego razu sam przy podobney 4 
sposobności spadłem ze słonia nie odmiosłcży 
ao > nic więrey mę poiense Się. 
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rechset słoniów, które nacierać i dzikiego sło- 
nia oparać miały. Ponieważ to był pierwszy 

słoń dziki, na którego polowanie widziałem s 
| musze się przyznić, że prz 


pix ag mi na sercu. 


tém nie nayle- 
Trzymałem się więc 


A 
b 
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zawsze obok Jego Wysokości, postanowiwszy” 
iednakże upatrywać dla siebie zręczności. —Gdy 
półkole oswoionych słoniów przybliżyło się do 3 
dzikiego niemal na trzysta kroków , spoglądał 
ten na nacieraiących z podziwieniem nie zda” 

iąc się iednakże bynaymniey bydź  ptzelęknio” R 
nym. Wybrano do natarcia dwóch wielkich i 
słoniów będących właśnie w porze grzania sięż — 
w tym bowiem czasie są te zwierzęta nader 
niepohamowane i śmiałe, i wtenczas iedynie. p 
maiąodwagę do uderzenia na dzikiego słonia: 

Skoro wybrane te słonie przybliżyły się do 


sy 


dzikiego na dwadzieścia kroków rzucił się ten ka 
na nie; bitwa była straszliwa, iednakże dziki 
słoń zwyciężył i pędził przed sobą nacieraią* 
cych. Na to rozkazał Nabob wysłać przeciw“ | 
ko niemu kilka naymcenieyszych samic i spro” 
bować oraz schwytania go w sidła, ale gayi 
ta proba bezskuteczną została, a dziki słoń wšzy4 
stkie postronki schwycił i od siebie odrzucił 
tak, iż Nabob: od życzenia swoiego, aby 853 
żywcem złapać, odstąpić musiał; więc rozka* s 
"zał go zgładzić, a natychmiast dano do niego 
przeszło sto wystrzałów „` „ które go iednakowóż | 
nic mie obeszły, i w cofaniu się w góry nié 
wstrzymały., Strzelaliśmy do niego przez pót 
godziny bez przestanku, a chociaż Nabobi nay“ 
większa część Magnatów iego w strzelby wiele 
kiego kalibru (wagomiaru) opatrzeni byli, i8% fi 
dnakowoż postrzały nie wiele sprawiały skute 7, 
ku, a kule utkwiewały w skórze tego zwierza: 
Siedząc na słonicy posuny žem się znowu na dzie“ 
sięć kroków za ściganym, iugodziłem go w teb b, 
z fuzyi, poczóm wprawdzie puściła się krew 
iednakże czaszka została nie nadwerężoną. 
| tém natarło na niego kilkadziesiąt lekkich ieźdźz* 
ców Khandaharskich, -którzy pałaszami swoiemi 
zadawebb mu razy, lecz on odważnie rzucił się £ 
na przesładowców swoich i kilkunastu z nich za% 
„bił ipokaleczył, Będąc iednakże przez utratę 
(krwi mocno osłabionym, zwłaszcza, ze dostał i 
, przeszło trzy tysiące postrzałów, -krok jego 


Rat si się słabszym i i zwolnionym, lecz pokejniė 
| Postępował naprzód, poddaiąc się bliskiemu 'zgo- 
Rowi swojemu tek, że nie mogłem wzbronić się 
Od politowania nad tem szlachetnóm zwierzę - 
ciem, Postrzegłszy jeżdzcy ustawanie sił ie- 
80, pozsiadsli z koni, i rzucili się z szablami 
„Ra suche żyły w nogach zwierzęcia, które wnet 
posiekali; słoń zachwiał się i upadi bez stęk 


nienia, a wte przyskoczyli ludzie uzbroieni. 
w siekiery i rzncili się na ogronne'iego zęby, ż 


gdy tymczasem ieżdzcy i żołnierze z barba- 
Tzyńską radością doświadczali ostrzy pałaszów 
siły ramienia swoiego na poległym zwierzu. 
idok ten był prawdziwie poruszającym ; słoń 
oddycha? wce:ąż ieszcze rzucał try cz: 'mym wzro 
kiem na otacza: ące go mnóstwo, ieszcze raz 
Ratężył się chcąc powstać, i słabo stęknąwszy 
skónał. Nabob wrocil się do namiotu, iak 4 
Chiles hardy zwycięztwem swoićm, a przez 
kilka dni potóm nie mówiono o niczóm, iak 
Ylko o.tem bchatyrskićm dziele. 
` 2 iamtąd ruszouo do: Bukra Jeel, 
 Melkiego ieziora, którego obwód. podczas 
| Posnchy do irzech, a podczas dzdżystey po- 
AF roku do 30 mil Angielskich wynosi. - W 
Mieyscu, gdzie iezioro to przytyka się do pa- 
Bórków Gorrupooiskich, obrosłe iest buyną i 
Wysoką trawą, do okoła zaś otacza do gę- 
ia trzcina, w którey chowa się mnostwo 


| dikich słoniów » rynoceroserów, tygrysów, ' 


bmpartów, "bawołów, ieleni, i wszelkich ga- 


luków ptactwa dzikiego. To było mieysce` 


M główne łowy przeznaczone, a iuż od daw- 
Ma przedtem czynił nam - Nabob 
Myżywsze opisy ukontentowania, któregośmy 
SiĘ tam spodziewać mieli. Stanęlsmy tam 
dna 4go Grudnia, a nazajutrz ze 
Zbowiedziańo rozpoczęcie łowów. Na pół: 
Money stronie ieżiora uszykowano liniję sło- 
liow obroconą . na wschód, a zaięci wyobraże- 
Niem soacey nas wielkisy rozrywki myśliw=" | 


codzień 


świtem 


| soką trawę. Myśliwi Europeyscy , przestań - 


cie w pompatycznych wyrazach rozprawiać o u- 


biciu kilku zaiąców lub lisów; 
|mi sprobować 


a dozwólcie 
opisania sceny, która się oku 
moiemu teraz nadarzyła. Przybywszy na wscho- 
dni, koniec ieziora, uyrzelismy niezmierną trzo- 


dẹ dzikichsłoniów, które się pod górami pasły; 


narąchowałem .ich przeszło sta siedmdziesiąt. 
W tem Pan Convay, Anglik zostaiący w služe 
bię Naboba , spadł z słonia, -który prze- 
dnią nogą stąpił był w dół ukryty 4 mocno 
uszkodzony  zblądły i bez zmysłów zanie” 


siony został w lektycę do obozu, -Pa- 


chodząca -z tąd zwłoka, dała dzikim  słoniom - 


dość czasu do przypatrzenia się gróżney linii 
naszey, przyszły do siebie Z podziwiania i 
wiele z nich pouciekało : w góry. Linije na- 
szą złożoną z tysiąca dwóchset słoniow po- 
dzielił Nabob na cztery, oddziały, rozkazał ¿ ści- 
«ać dzikich słoniów, owych -zaś „którychby do 
xonieno, albo żywcem chwytać albo zabiiąć, 
Ja zostałóm się przy Nabobie. 
na wielkiego słonia, a po dłogiey walce ubi- 
liśmy go sposobem wyżey opisanym; potem ys 
bito ieszcze czterech mnieyszych; a wszyst- 
kie cztery oddziały razem wzięte, ułapały dwa- 
dzieścia i ieden słoniów, których w wielkim 
tryumfie do obozu zaprowadzono. 


Uderzyliśmy . 


Dotąd o- 5 

| powiadałem tylko skutki wielkich tych łowow 
ależ nad wszelki opis było wrażenie pocho- — 
dzące z-nieziniennego hałasu, huku strzelaniz, — 


wrzasku, i ryku dwanastuset oswOionych stos 


niów które walezyły przeciwko stu siedmdzie- 


siąt dzikich. Powstaiący ztąd zgiełk i zamigs 


mieszanie sprawiały tak straszliwą wrzawę, 


źe nawet przy nayżywszey wyobrażni wysta- 
(wić iey sobie niemożne. Dano ogołem prze- 


szło dziesięć tysięcy wystrzałów, i zadziwia 


tAr 


=~ 


mnie, że scenə ta niekosztowała nas więcey - 


! krwi rozlewu; albowiem t;lko dwudziestu lu- 
| 


iy, „żwawo ruszylismy naprzód przez wy. | koni padło na placu. Ja miałem dwie dubel: 


IE: a 
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dzi było zabitych i skaleczonych, a niemał sześć” 


4 » 
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= sę tę 


tówki, i chłopca do nabiiania,.a przecież nie 
zdołałem dosć uwiiać się strzelaniem, chocia- 
Żem c.ttrysta kul wystrzelał. W. ele Z Oswo- 
ionych słoniow, a w porze grzania się bedą- 
cych, których używano. da nacierania na dzi- 
kich, psdło na placu okrywsży- się ranami. 
Naywiększy słoń, któregosmy” ubili, miał prze- 
szło dziesięć stóp wysokości, a gdyby go by- 


li żywcem schwytali, byłby dwudziestu tys 4ca 


Przy tey spo 
sobności muszę tu sprostować twierdzenie nie- 
których podróżnych, iakoby znsydowały się 
© słonie mające szesnaście stop wźrostu, V wadzia - 
łom ia ich klxansście tysęcy, lecz między 
niemi nie widziałem żadnego, któryby- miał 
spełna dwanaście stop wzrostu. Nabob okła 
da niezmierną wartości w słoniach nadzwyczay- 
nie rosłych, i hoynie za nie płaci, me maa 
> toli żadn:go ©. iedenastu “stopach „wysokości. 
Zwyczayny ich wzrost iest miarą środkową siedm 


mi rupiiów opłaconym został. 


stop do ośmiu. 
Z Bukra joel ruszyliśmy -do Faizabadū 


i gdzie przez trzy tygodnie wypoczywa 'iśmy 
po wielkich trudach naszych, 8 po nie,rzer 
waney kolei wschodnich uciech, festynów 1 


rozrywek , pawióciliśmy do stolicy, przy, to- | 


wądziwszy 28 sobą z wyprawy naszey 0; rócz 
nieżliczonego mnostwa dziczyzny wszelkiego 


N; a H ośm tUpiyców i sześć słoniów ubi- 
ych, a dwadzíe 


ścia i iedeń słeniow złowio: 
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dności , 
(z Ni emieckiego J 
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Wiadomo że człowiek naprzykład wyrd- 
bnik gżyty| od maystra lub aotrepreneta iako 


ir 


wego, w nich jedynie ma utrzymanie 'swoie. | 
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Mno znayprostszych działań wzrastaiącey oswia* 


| podobnych, odkąd i wynagrodzenia pracy przez 


R pomnażania się sposobów wyżywienia, któ” 


| kraiu. Haa zzarobku swego nabywać moge 


| dzenie pracy uiszcza się w pieniędzach, pos 
| ludpości stał się dla pospolitego widza mało 
tub wcale niewidzialnym; lecz uważaiąc rzeczyj 


nwi. W Ameryce naprzykład gdzie niezbysk 


| ro znasdzie się kopiialista iaki ożytkować 


|6 robotników nié robotnicy o zatrudnieni ję 
| lub służbę; zaś w większey części Europy 
| się zu vetnie odmiennie gdyż do naywmnieysz*f 


o zasadach wzrostu i a w 


| tem samem od łaski pryncypała zależą ii 


| moźe. 


t 


On m swą pracę oni mi utrzymanie diig } 
były przypadki że toż utrzymanie w samey 


tylko ograa czało stę żywności — Lecz ie* 


A 


ty jest wyn- lazek pieniędzy iako srzodkowego 


zaradzenia w interessach zamiany, "kupna te 


wypłary pieniężne, upowsżechniły się. - Tako 
we wynadgrodzone czyli żapłaty w krajach roZ“ 
matych, a nawet w iednym krau lecz p 
rożne czasy s są nieiednskowe, bo zawsze I 

miarą iest n:e nominalna wartość pó 
ale ilość żywności za nie „nabyć się mogącej: 
Dla tego więc tylko z miary płacy wyrobnie 
czey, wnioskow»ć można o wzroscie ludność 


re wyrobnicy n:eodstępuiąc „od przyietego f 


Z ak przyczyn od czasu iak wy nadgra. 


nie zaprzecznie widzieć się date wzrost ludnoś 
tam, gdzierobotników przybytek , a ztąd ubiegi 
nie się po robotę tanność żapłaty tychże sta 


na nowey od nikogo nieuprawney żiemi, DU i 


niey chcący , — dostanie każdy robotnik zadoś 


zatrudnienia. Tam entreprenerowie. starają si ʻi 


gdy węcey płat | mie są nadto , ile na uray” 
manie się ich Z fudnilią zaledwie wystar 


, (Dalszy ciąg później. ) 


